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Szanowni Parafjanie! Zwróćcie uwagę 
nato.źe obecnie obchodzimy pamiątkę 1900 
lecia odkupienia rodzaju ludzkiego przez 
naszego, Zbawiciela-

Rok ten jest jubileuszowy.
Niechże nie będzie, a przynajmniej b. 

mało takich katolików, którzyby w tym 
roku jubileuszowym nieodprawili Spowie­
dzi Wielkanocnej.

Wszak Spowiedź i Komunja św. to 
owoc Męki Zbawicielowej i pamiątka tej 
Męki.

Rok jubileuszowy ma nas uświęcić, 
ma sprowadzić do nas upragniony po­
kój.

Tylko przez odrodzenie wewnętrzne 
zdołamy osiągnąć to dobro moralne, du­
chowe.

Spowiedź W ielkanocna trwa tylko do 
11 czerwca,

Nie zaniedbajcie tego terminu!
Przed 11 czerwca, a więc w okresie 

Spowiedzi Wielkanocnej proście księży ze 
Spowiedzią do domów, do osób chorych 
słabego zdrowia, niedołężnych lub kalek.

Już mieliśmy taką Spowiedź zbiorową 
w szpitalu na Niemcach i w czytelni w 
Grabo cinie.

Niech ani w jednym domu katolic­
kim nie pozostanie chory, słaby lub kale­
ka bez Spowiedzi i Komunji W ielkanoc­
nej.

Baczność chorzy ornej parafji!.
Czy wiecie, że od r. 1925 istnieje międzyna­

rodowa organizacja chorych p. n. Apostolstwo 
Chorych

Celem tej organizacji jest uczynić z chorych 
apostołów  przez to, że chorzy swe cierpienia pod­
czas choroby przyjmują jako dar z ręki Boga, 
znoszą cierpienia w zjednoczeniu z Męką Chry­
stusa. ofiarują Bogu jako dar apostolski za przy­
bliżenie Królestwa Bożego.

Apostolstwo uczy, jak  osiągnąć korzyści du 
chowc z choroby i z cierpienia

Cierpliwi, ofiarni, święci chorzy mogą ura­
tować świat od moralnej zagłady.

A więc Apostolstwo Chorych jest duchową 
religijną organizacją chorych katolików złączonych 
ze sobą przez jeden narodowy sekretarjat i przez 
miesięczne, listy stamtąd otrzymywane.

Apostolstwo Chorych jako organizacja zo­
sta ło  założone najpierw w Holandji w r 1925, do 
Polski wprowadzono urzędowo w r. 1930- A postol­
stwo Chorych w Polsce liczy obecnie 10 tysięcy 
członków. Do Apostolstwa chory zgłasza się satn 
lub za pośrednictwem przyjaciół.

Do Apostolstwa nie można chorego wpisywać 
bez jego wyraźnej wiedzy i zgody.

Z chwilą zgłoszenia się chorego do sekrctar- 
jatu w odpowiedzi na swe pismo otrzymuje chory 
ze sekretarjatu dyplom przyjęcia, zawierający m o­
dlitwę Apostolstwa, krzyżyk, jako odznakę orga­
nizacyjną, listy objaśniające oraz potem stale listy 
miesięczne, (aż do wyzdrowienia). W  Apostolstwie 
niema żadnych obowiązkowych składek członko­
wskich, wszystko chorzy dostają darmo. Przyjmuje 
się tylko dobrowolne ofiary na pokrycie n a jk o ­
nieczniejszych wydatków.

Centrala Apostolstwa Chorych dla Polski mie­
ści się we Lwowie. Adres Centrali: Polski Sekre­
tarjat Apostolstwa Chorych — Lwów, ul Fredry  
3 Kto z chorych życzyłby sobie należeć do Apo­
stolstwa Chorych niech wyśle pocztówką pod wyżej 
wskazanym adresem swoje zgłoszenie- Gdyby mu 
samemu trudno było to uskutecznić, mogą tę 
sprawę załatwić jego krewni lub dobrzy znajomi.

Gdy kto z parafjan chorych zwróci się do mnie 
z tą sprawą, postaram się w jego imieniu napisać 
Jak  podaje jeden z księży naszych który rozszerza 
w Polsce tę organizację wśród chorych, tysiące 
listów od chorych i ich przyjaciół stwierdza, jak 
zasady Apostolstwa Chorych, listy otrzymywane co 
miesiąc z Centrali oraz nabożeństwo Eucharysty­
czne dla chorych znakomicie pomagają chorym 
i wydają wielkie błogosław ione skutki dla nich 
dla ich życia moralnego i duchowego.

Bardzo często chorzy, przyjęci do Apostolstwa 
skarżą się z żalem, że zbyt późno dowiedzieli się 
o A po sto ls ta ie, że zbyt wiele czasu stracili bezo­
wocnie Z chwilą wyzdrowienia chorzy przestają 
być członkami Apostolstwa, zachowują jednak we 
wdzięcznej pamięci te chwile, gdy przez A postol­
stwo otrzymali wiele łask  Bożych podczas choroby 
Sam i potem są gorliwymi szerzycielami Apostol­
stwa wśród swoich znajomych i krewnych

Te skromne moje uwagi o Apostolstwie C ho­
rych chciałbym  powierzyć serdecznej trosce osób 
z pośród naszego personelu szpitalnego w Niem­
cach, szczególniej do tych osób się zwracam, które 
są ożywione duchem religijnym, Bożym!
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Parafja Porąbka w cyfrach.
Rodzin — 2982; osób w tych rodzinach 11.377: 

samotnych 565 osób. Razem w parafji P orąbka 
w chwili ukończenia kolędy zamieszkiwało 11942 
osoby. W  tej liczbie wdów 493; wdowców 66 
„słomianych" (porzuconych przez mężów lub mie­
szkających chwilowo samotnie z powodu wyjazdu 
męża na roboty) — wdów 41; „słomianych" wdow­
ców - 32. Dzikich, nieślubnych stadeł 58; Rodzin 
bezrobotnych -  395; O só b  w tych rodzinach 1332; 
samotnych bezrobotnych 405 osób; razem bezro 
bociem  objętych jest w parafji 1735 osób (trochę 
mniej niż , j1 część ludności parafji). Żydów 58 ro­
dzin, O sób  w tych rodzinach 250; sklepów pol­
skich 44. Aparatów radjowych 177. Tak przedsta­
w ił parafję pod względem cyfrowym ostatni spis do­
konany w czasie wizytacji pasterskiej t z. kolędy.

Moje kłopoty finansowe.
S ą  one wielkie. Któż jednak m ógł się spo­

dziewać, że warunki tak fatalnie będą się u kła­
dały.

Strasznie dużo mam różnych zobowiązań — 
następnie do czego się tylko zabrać, trzeba pła 
cić i to dość duże sumy

O statn io  trzeba było przeprowadzić remont 
piętra w domu parafjalnym.

Konieczne nieodwołalne prace:
1) Instalacja  światła. Potrzeba było dać 

całkiem  nową, ponieważ stara była już absolut­
nie me do użytku. Kosztorys wyniósł około  300 
złotych. C ałe  szczęście, że Towarzystwo było 
łaskaw e przeprowadzić wspomnianą instalację 
bezinteresownie, za co składam  Sz. Dyrekcji 
„Bóg zapłać".

2) Piece. Pobudowane były bez żadnego 
fundamentu — ot tak postawione na podłodze.

Kuchnia nawpół rozwalona. Piece w poko­
jach  dymiły. Kafle poprzepalane groziły ca łk o ­
witą ruiną,

W  rezultacie trzeba było przestawić kuchnię, 
Postaw ić nowy piec kaflowy, drugi przebudować, 
dodać kafli nowych. Rachunek zduna p. Jurkow ­
skiego wyniósł 225 zł.

3) Następnie malowanie mieszkania na pię­
trze. Ściany, podłogi, okna, drzwi Rachunek 
nowy 200 zł.

Nie przedstawił mi jeszcze rachunku par. 
Trzaska za roboty murarskie przy remoncie.

Nic też dziwnego, że stale zamykam rachun­
ki kościelne deficytem. W  kwietniu przychód wy­
n ió sł  458 zł. 78 gr.

Rozchód, wliczając deficyty ubiegłych mie­
sięcy 4 281 zł. 81 gr. (W  tej sumie są pieniądze 
pożyczone mi przez parafjan na regulowanie ra­
chunków bieżących. Ofiary w kościele na tacę 
są stosunkowo dość znaczne, jeśli uwzględnimy 
obecne czasy — np. w święta W ielkie jnocy zebra­
łem  o k o ło  200 zł. na tacę, d. 30 kwietnia — 51 zł. 
58 gr, d 3 m aja  — 70 zł — Datki te dzielę jak 
tylko mogę, żeby zaspokoić swoich licznych wie­
rzycieli.

Od ostatniego sprawozdania w „Kronice' 
wydatkowałem w następującym porządku:

D. 25 III. par. Czechowskiemu za reperacje 
okien i drzwi w domu paraf. zł. 7 gr. 70.

Dn 30 III. głównemu swemu wierzycielowi 
w płaciłem  50 zł

Za cegłę potrzebną do pieców 10 zł.
Za oszklenie okien 14 zł.
Malarzowi Dąbkowi wpłaciłem  a eonto ra ­

chunku 100 zł.
D. 13 kwietnia głównemu swemu wierzycie­

lowi wpłaciłem 100 zł,
D, 19 kwietnia par W nukowi a conto długu

30 zł
D. 19 kwietnia wysłałem  pocztą do Często­

chowy za naczynia kościelne 60 zł.
D. 19 kwietnia za wentylator posła łem  po­

cztą 88 zł.
D. 19 kwietnia za świece do Częstochowy 

30 zł.
D. 19 kwietnia ratę za wino mszalne 25 zł.
D. 24 kwietnia p. Jurkowskiemu za piece wpła­

ciłem 75 zł.
D. 24 kwietnia par. Czechowskiemu za ro ­

boty stolarskie 28 zł.
Dn. 25 kwietnia głównemu swemu wierzy­

cielowi wpłaciłem  160 zł.
Idą więc sumy. To co  uzbieram i to co 

wpłynie do m ojej kasy osobistej wpłacam, byleby 
zaspokoić licznych wierzycieli. Mam jeszcze do 
uregulowania około  8 tys. zł.; z tego par. Trzasce 
3.500 zł. — a resztę innym osobom  w parafji i róż­
nym firmom.

Z ofiar na Kościół.
Rodz. Nadolskich z Ostrów  10 zł.
Rodz. Radeckich Stef. z O strów  10 zł.
Pewna skrom niutka osoba z Niemiec
b przychylna dla K ościo ła  10 zł.
Rodz. Tereszkowskich z Kazimierza 10 zł.
Pewien parafjanin z Porąbki (kawaler) ofiaro­

wał do kościo ła  dwa lichtarze mosiężne, trzech- 
ramienne wykonane przez par Kożusa z N o­
wego Zawodzia. W arto ść  lichtarzy oceniana jest 
na 40 zł.
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Rodz, Józefostwa Godlewskich (starszych) z 
Porąbki ofiarowała obrus na ołtarz M. Bożej, wy­
konany przez starszą córkę rodz. Godlewskich 
p Janinę (robota siatkawa).

W szystkim  czcigodnym ofiarodawcom sk ła ­
dam serdeczne .B ó g  zapłać".

s

Dnia 9 maja wysłałem pocztą 48 zł. 50 gr. 
na Misje Katolickie wśród pogan

Pieniądze te złożyły poszczególne osoby w 
parafji na m oje ręce, przeznaczając je na cele 
misyjne,

„B og  zapłać".

O G Ł O SZ EN IE .

Komitet Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej w Niemcach.
P r o g r a m  o b c h o d u  d z ie s ię c io le c ia  L. O. P . P . 

X  T y d z ie ń  L o tn ic z y  
o d  1 4  m a ja  d o  2 1  m a ja  1 9 3 3  r .

Niedziela, 14 maja 1933 r.
Przed południem:

a) godz, 8  m. 15 zbiórka w szystkich org an izacji m ie j­
scow ych na placu II L istopada

b) godz. 8 m. 30 w ym arsz pochodu do Strzem ieszyc
c) godz. 9 m . 15 połączenie z pochodem  ze .Strzem ieszyc
d) godz. 9 m. 45 nabożeństw o w kościele w Strzem ię-

| sz y c lch
e) godz. 10 ni. 30 pochód z kościo ła  na u licę Żw irki

fi W igu ry
f) godz. 10 m. 50 od słonięcie i pośw ięcenie ta b lic  Żwir-

|ki i W igury

Po południu;
Na boisku  W arsz. T -w a Kop. W ęgla  w N iem cach
1) godz. 4 — pokaz gry w piłkę nożną w m askach  ga-

[zow ych
2) godz. 4, m, 30 w yścigi piesze w m ask ach  gazowych
3) godz. 5. — strzelanie do celu w m ąskach  gazow ych
4) godz. 5. m. 30 siatków ka

W e jśc ie  bezpłatne.

K ino  .P ro w in c ja "  w  N iem cach 
od godz. 4. m. 30 film  z czasów  w ojny św iatow ej p. n. Patrol- 
G odz. 6 w ieczorem  C zyteln ia „G w iazda Przyszłości" w Pekin ie 

O d czyt z przezroczam i o gazach i lo tn ictw ie 
prelegent p. insp. D zioboń

Poniedziałek, 15 maja
K ino .P ro w in c ja "  w N iem cach 

film  pod nazw ą „ P atro l ‘ 
dla m łodzieży szkolnej I seans o godz 11 m. 45 przed połud.

II ,. ,. 5 m. 45 po południu

W stęp  bezpłatny, pod kierunkiem  pp, nauczycieli.

Czwartek, 18 maja
P o południu: Koło I,. O . P . P. w M aczkach

a) godz. 6 pokaz walki i obrony przeciw gazowej na te
Irenach w odociągów  państw ow ych.

b) godz. 7 odczyt z przezroczam i.

Sobota, 20 maja
O d godz. 5 po południu

Kino ..P ro w in c ja " w N iem cach 
film  p. n. „M łode O rły "

Niedziela, 21 maja
Przed południem- o godz. 9 rano

N abożeństw o w kościele  w Kazim ierzu 
o godz. 9 rano 

N abożeństw o w kościele w M aczkach 

Po południu:
Na łąkach  koło wiaduktu w Strzem ieszy cach

W I E L K I E  I M P R E Z Y  L. 0.  P.  P.  w NI EMCACH.
aj godz 3 m. 30 

Konkurs m odeli la ta jący ch  sam olotów  (z nagrodam i)
b) godz. 4 m. 30 

Puszczanie balonów  z bibułki
c) godz. 5 —

Pokaz obrony przeciw gazow ej 
Zasłony dymne, gazy — obrona, drużyny przeciw gazow e i ra-

ftow nicze i t. p.
d) godz. 6. -

K ino „ P ro w in c ja "  w N iem cach  
Film  p. n. „M łode O rły "

Przeczulenie
Pod wpływem obecnych nieszczęść spowodo- 

dowanych klęską światową daje się zauważyć dzi­
wny objaw — obok wytrzymałości i dzielnego 
przeciwstawiania się złu — pewną zniewieściałość 
i przeczulenie. Wielu ludzi uważa siebie jakby 
za ośrodek świata i zdaje im się, że najmniejsze 
dotknięcie złego losu jes t  zamachem krzywdzącym 
specjalnie ich, jest jia w et dowodem nieistnienia 
Boga i Jego rządów Opatrznościowych. Czy to 
możliwe, żeby Bóg dopuszczał na mnie takie nie­
szczęścia? Czy to możliwe, żeby B ó g  istniał, a 
szerzyła się w świecie taka bieda?. — Tak mówi 
wielu, a zdaje im się że „odkrywają Amerykę," 
a tymczasem skład ają  tylko dowód nieznajom o­
ści historji. W eźmy historję Kościoła.

Przez 300-wyraźnie 300 lat la ła  się krew pierw­
szych chrześcijan w licznych prześladowaniach

Ukrywali się w podziemiach, a jednak prze­
trwali zło i ta wiara, którą zepchnięto — do pie­
czar, do ciemnych lochów wyszła zwycięsko na 
światło dzienne i poszła pochodem  tryumfalnym 
przez świat.
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Dzisiejszy człowiek jes t  tak wydelikacony i ta ­
ki kapryśny, że nie wiadomo, czy wytrzymałby 
taką próbę 300 la t!

W ieści o prześladowaniach w Sowietach, 
Meksyku, lub Hiszpanji są posiewem w jego 
sercu zwątpienia, nieufności i częściowej niewiary. 
Cóż powiedzieć należy o takiem zachowaniu się 
obecnego człowieka? Nie uwzględnia historji, a jako 
rozkapryszony i wymagający, chciałby Najwyższą 
Istotę, — B oga samego naginać do swoich planów 
i swoich zachceń. Daremne wysiłki! Człowiecze! 
nie wpłyniesz na bieg tych spraw.

To, na co patrzysz, jest niczem w porówna­
niu z tem, co już było w historji.

Albo bieda, wynikająca z kryzysu. Rozumiem 
rozgoryczenie ludzi, na których spadła całym  cię­
żarem ta klęska obecna — pozbawiając ich ca łk o ­
wicie środków do życia i nadziei na lepsze, inne 
jutro. Rozgoryczenie tych ludzi rozumiem. Ale 
nie rozumiem narzekań takich ludzi, którzy zaled­
wie zahaczeni i to zlekka praez obecne fatalne 
warunki.

Źle jest — zapewne. A co było dawniej?
Były w historji ludów takie epoki, że pod 

wpływem klęsk ginęły ca łe  plem iona i szczepy 
Szerzyły się epidemje, które formalnie wyniszcza­
ły prawie doszczętnie ludność w danym kraju- 
B y ły  wojny i najazdy dzikich hord, po przejściu 
których pozostawały tylko popioły i zgliszcza 
Porów najm y w świetle tych prawd historycznych 
obecną naszą rzeczywistość, sm utną zapewne — 
a przekonamy się, że nie jesteśmy najnieszczęśliw­
szymi ca łk iem  zapomnianymi przez Boga.

Spojrzenie tej prawdzie w oczy pozwoli nam 
wyzbyć się zbytniej zniewieściałości.

Najwyżej ustali w nas ten pogląd, że jesteśmy 
pokoleniem poświęceń i ofiar — ale czy większych 
od ofiar i poświęceń minionych wieków — nie po­
wiem.

Spramzdanie i kwesty na Dar M m  3-Miiia 
r. 0. dla PrisUei M a m  M n e j

Ofiary za nalepki i chorągiewki
Zł. 87.50

Z kwesty ulicznej do 
woreczków uzyskano:

Woreczek Nr. 6 — Zł. 37 86
4 -  „ 11.11

,. 9 -  „ 9.69
,. 10 -  „ 20.21

78.87 
Zł. 166-37

Ofiarodawcom a także kwestarkom i kwesta- 
rzom Bóg zapłać! —

Z życia Katolickiego.
W  B iałym stok u  został otw arty C h rześcijański U niw ersy­

tet R obotniczy . W  uroczystości otw arcia wzięło udział o ko­
ło 400 osób oraz przedstaw iciele W ładz, W stęp ny referat wy 
głosił p S t . K aczorow ski z W arszaw y na tem at:
„K ryzys i przebudow a ustro ju  gospodarczego''.

Z anotow ać trzeba w spaniały rozw ój A kcji K atolickie j 
w B razy lji Rezultaty pracy są godne uwagi,

K onferencje św, W incen tego  a Paulo, od 60 lat już i s t ­
niejące, liczą przeszło 30 tysięcy członków , i sw oją  a k c ją  m iło ­
sierdzia C hrześcijańskiego oraz wpływem m oralnym  wiele do­
brego d ziałają wśród rodzin ubogich. A postolstw o M odlitw y, 
działające w tym  kraju  przeszło 50 lat liczy około 400 tysięcy 
członków

W yd atn ie  pracuje w ielka organizacja pań katolick ich , 
która grupuje kato lick ie  wyższe sfery społeczne i w yw iera d u ­
ży wpływ na otoczenie.

R uch K ato lick i wśród dzieci zatacza rów nież coraz szer 
sze kręgi.

Istn ie ją  tu ta j bardzo liczebne K ru cjaty  dziecięce, patro 
naty  opiekujące się dziew czętam i kato lick iem i W  K atolickiem  
harcerstw ie zorganizow anych jest 400 oddziałów  z liczbą m ło ­
dzieży 12 tysięcy, K ato lick ie  stow arzyszenia młodzieży p ra ­
cu ją  w przeszło 300 lokalnych  kołach, ob e jm u jący ch  również 
kilka tysięcy członków . Ten ruch k ato lick i wśród młodzieży 
stale  w zrasta i rozw ija się.

U św iadom ionych i czynnych katolików  p osiad ają  Ligi 
k ato lick ie, których  organizacją zasłużył się szczególnie R ed em p­
torysta  O . S m ith .

W  sam ej sto licy  B razy lji zdołał zw erbow ać do tych  
Lig 18 tys. katolików  różnych stanów , a między niem i wielu 
robotników ,

Istn ie ją  pozatem  najrozm aitsze kato lick ie  związki zaw o­
dowe jak: pracow ników  handlow ych; adw okatów , lekarzy
praw ników, profesorów . W szystk ie te organizacje  podlegają 
w każdej d jecezji w spólnem u kierow nictw u pod przew odnic­
tw em  przedstaw icieli władz kościelnych . Częste i tłum ne zjaz 
dy, kongresy i m an ifestacje  relig ijne w stolicy  i w całym  kra­
ju  św iadczą rów nież o naw skroś kato lick im  charakterze B ra ­
zylji.

O sta tn i w spaniały i ogrom ny K ongres w R io  de Jan eiro  
proklam ow ał publicznie, przy udziale władz o fic ja lnych  po­
św ięcenie K raju  C hrystusow i Królow i W czasie tych  m ani- 
iestac ji odsłonięto rów nież im p onu jący, ogrom ny pom nik 
C h rystusa Zbaw iciela, jak o  w idom y znak oddania kraju 
pod opiekę Bożą.

W  lutym  b. r. w hippodrom ie londyńskim  odbyła się 
o lbrzym ia m an ifestacja  ICO tysięcy katolików , zgrom adzonych 
pod przew odnictw em  arcybiskup a. Zebrani uchw alili rezolu­
cję, w k tórej stw ierdzają, że dołożą w szelkich starań , by do 
roku 1937 zebrać fundusz w w ysokości m iijona  funtów  szter 
lingów  na propagow anie wiary kato lick ie j w A nglji i W a lji.

W  o sta tn ich  la tach  otw arto w Pekin ie (tym  razem  w 
C h in ach ) U niw ersytet K atolick i. W  roku 1929 U niw ersytet 
zdobył w spaniały gm ach na w yłączną w łasność. S łu ch aczów  
posiada ta  uczelnia 580.

C ia ło  profesorskie składa się z 27 osób, w ykładających  
na te j uczelni wyższej kato lick ie j.
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Oprócz uniwersytetu zorganizowano ostatnio i szkołę 
średnią (gimnazjum) w tem mieście. Prowadzą to gimnazjum 
katolickie Benedyktyni amerykańscy.

B elg ijsk i Zw iązek K obiet K ato lick ich  liczy 150 tysięcy 
członków . P ism o  związku m a 127 tysięcy prenum eratorek. 
Związek prowadzi 180 biur porad praw nych, w łasne dom y 
w akacyjne, dom y odpoczynkow e dla m atek, ułatw ia członkom  
budowę w łasnych dom ów  m ieszkalnych.

C zechosłow acja  przygotow uje'się do uroczystego o b ch o ­
du 1,100 letn iego jubileuszu w prow adzenia chrześcijaństw a, 
którego dokonano w la tach  830 — 833 za rządów księcia  
Prybiny . Książe ten  zbudow ał kośció ł w swej posiad łości 
w M itrze, B y ła  to  pierwsza św iątynia  ch rześcijań ska w Euro 
pie środkow ej.

S łow acy nad ają  tej uroczystości jubileuszow ej charakter 
m an ifestac ji relig ijnej i narodow ej. Rząd czechosłow acki po­
proszono o przyjęcie p rotektoratu  nad u roczystością . Z apo­
w iada się ona  w spaniale.

Odsłonił oblicze 
dla mających jeszcze wątpliwości

„ R o b o tn ik " warszaw ski — pism o socjalistyczne, w d o­
datku dla dzieci na 1 m a ja  podał artykuł, w yszydzający re- 
lig ję i uczucie m iłości O jczyzny. Zw róćm y uwagę, że doda 
tek  ten drukow any jest dla m ałych  dzieci w wieku do la t ;1 0 —12

T ak ą  oto lekturą „w ychow aw czą" karm ić chce dzieci 
polskie organ naszych socja listó w . A na zebraniach  1 w rozm o 
w ach pryw atnych stale  się mówi, że socja lizm  pozostaw ia każ­
dem u sw obodę w yznaw ania sw ojej rehgji k tórą się „ o fic ja ln ie" 
uw aża za rzecz pryw atną o sob istą  każdego człow ieka

B la g a  stuprocentow a! Jakżeż m ożecie szanow ać w ierze­
n ia  relig ijne w dorosłym  człow ieku, kiedy sięgacie w sposób 
św iętokradzki do czystych  serc dziecięcych i stam tąd  ch c ie li­
byście usunąć B o g a  i w iarę w Niego.

D arem ne w ysiłki! W a lk a  z B ogiem  trw a w ciąż -  jed ­
nak rezultaty je j w cale nie od pow iad ają  w ysiłkom  sług i w y ­
słanników  piei wszego wroga B o ga — szatana! N a wierze 
w1 B o g a  i n a  m iło ści ku O jczyźnie  i narodow i — panow ie 
socja liści, szczególniej w P olsce  nałam iecie  sobie jeszcze du 
żo zębów.

W  duszy p olsk ie j jest tyle nagrom ad zonych sił i m ocy 
wyższych że w asza propaganda ateizm u będzie ty lko  brzę­
czeniem  kom ara nad słoniem  polskiej rzeczyw istości,

W  każdym  bądź razie jedno pozostanie nam  niezbite 
przekonanie. Przez podobne w ystąpienie, jak  w w arszaw skim  
„R o b o tn iku " coraz bardziej zacieracie ślady niby różnic po­
m iędzy w am i, panow ie so c ja liśc i, a  czystej wody bolszew i- 
zm em .

Tak! w yszliścle ze w spólnego źródła i zdążacie do w spól­
nego celu. Łudzą się  d , którzy m iędzy wami, panow ie so c ja ­
liśc i w obecnym  stan ie  rzeczy, a  rosy jskim  bolszew izm em  wi­
dzą w ielką różnicę.

M etody tylko  trochę inne. jednak dążenia wspólne,.
G d ybyście ty lko  m ieli władzę, w net usunęlibyście z pod 

nóg narodu polskiego te podstaw y, na k tóry ch  spoczyw a m oc 
i s iła  n iespożyta P olski: w iarę w B oga i m iłość O jczyzny.

Ale ta  , ro b o ta" zbyt łatw o nie pójdzie!

Rocznice śmierci
od 16 do 31 maja

dnia 16 śp. Z oiji M rozow ej z P orąbki

>■ „ „ A ntoniego Struzika z O strów
17 ,, A nieli C hudzińskiej z K azim ierza
18 „ M arji B akałarzow ej z Grabocina
20 ,, E lżbiety Tkaczykow ej z K azim ierza
21 „ W ik to r ji P a 2erow ej z N iem iec
23 . M agdaleny W ronow ej z P orąbki

B olesław a M azura z N iem iec 
25 . Ireny O len iaków ny z O strów

m .. ,, P io tra  Podgórskiego z G ra b o cin a
.  Franciszka  C zubali z G rab o cin a

27 „ M ikoła ja  Jędryczki z P orąb k i
. » A polon ji F ilip ow skiej z G rab o cin a

T ekli Franczakow ej z K azim ierza 
29 „ Ja n a  Jam ro za  z O strów

M arji B łau to w ej z O strów  
. . T om asza W o źn iaka  z P orąb k i

„ 31 „■ M arji S o śn ia n k l z O stró w

R o m an a G ołębiow skiego z P orąbki 

N ie c h  o d p o cz y w a ją  w B o g u !

I rzy krzyże na górze K alw arji okazu ją  trzy rod zaje śm ier 
ci: śm ierć niew innego, śm ierć pokutu jącego i śm ierć zatw ar­
działego grzesznika.

Ludzie niczego częście j nie widzą jak śm ierć i o niczem  
tak łatw o nie zapom inają,

Rocznice ślubów
od 16 do 31 maja

dnia 16 L eona i Z ofji T om ów  z O strów
Edw arda i M arcjanny Cw ięków  z G rab o cin a

17 W a le r ja n a  i Z ofji W aliczków  z Ju lju sza  
Ja n a  i S a b in y  Capów  z P ustkow ia

18 W acław a i M arji Rubaszkiew iczów  z K azim ierza 
20 Józefa i Jan in y  Sm olen iów  z K azim ierza

Leopolda i L eokad ji C hw astków  z P ek inu  
Ja n a  i Genow efy N ow aków  z Ju lju sza  
Leona i M arji Z iętków  z P o rąb k i 
B o lesław a i A ntoniny B ag iń sk ich  z P ustkow ia

22 Tadeusza i Ja n in y  M leczków  z G rab o cin a  
M ieczysław a i Ja n in y  P aljan ó w  z P orąb ki

23 W alentego  i O lgi Jędrzejczyków  z G ra b o cin a
24 Franciszka i K atarzyny D ęb sk ich  z N iem iec 

Edw arda i W andy M alczew skich 7, Pekinu 
Ja n a  i Ju lji C h ochołów  z P orąbki

25 Franciszka i Ja n in y  R o jk ów  z K azim ierza 
Franciszka  i W ładysław y P iętów  z P orąb k i 
Ja n a  i H eleny Turków  z P orąb k i

„ 27 Jozefa i C ecy lji O len iak ów  z S z m ejk i
W ładysław a i E leonory Skow ron ów  z O strów  
S te fa n a  i E ugen jl Jureczków  z Szm ejk i 

28 K azim ierza i S tan isław y  Pallgów  z P ek inu  
S z c z ę ś ć  B o ż e !

H allol Czy to prawda?
M ałżeństw o podobne jeat do życia zakonnego i m a sześć re­
guł Z początku każde m ałżeństw o żyje według reguły bene­
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dyktyńskiej: w szystko idzie ochoczo, sw obodnie i w esoło. P ó ź­
n ie j zaczynają żyć według zakonu kaznodziejskiego: częste 
ła ja n ia , kazania rano i wieczór, choć bez błogosław ieństw a 
Ż y ją  też według reguły K arm elitów  bosych: dużo sm utków , 
trudów, postów  i krzyżów. N ieraz też robią, jak  w zakonie 
biczow ników , że sobie naw zajem  porządnie pK cy trzepią. Z a­
ch o w u ją  też często regułę kartuzów : Każde m ilczy i do dru­
giego całem i dniam i — ba la tam i naw et (przypisek m ój) s ło ­
wa nie przem ów i.

D aw niej były huczne weselu: dziś zaślubiny c ich o  się 
od byw ają i dopiero po ślubie hałas następuje. W reszcie pró­
b u ją  nieraz I sam otnego, pustelniczego życia: Każde idzie w 
sw o ją  stronę i żyje osobno,

Myśli na czasie
W  ostatnim numerze miesięcznika Akcji Ka­

tolickiej p. t. „Ruch Katolicki*' w jednym z arty­
kułów zostały poruszone aktualne sprawy, o 
których chcę dać wzmiankę w „Kronice".

. „Musimy zabrać się do leczenia najprzy- 
krzejszego wrzodu dzisiejszych czasów, do walki 
z kryzysem ekonomicznym i biedą, to znaczy do 
walki z materjalizmem

Tak jest, materjalizmem, bo ten bożek „no­
woczesnych ludzi" jest przyczyną kryzysu. Z chci 
wości, me oglądającej się na żadne skrupuły, po 
większano produkcję maszynową, choćby tysiące 
i dziesiątki tysięcy rąk zostało  skazanych na' 
próżnowanie.

Zaprzągnięto do pracy kobiety i dzieci, a rów 
nocześnie ograniczono za poradą M althusa ilość 
urodzin, rzekomo, aby żywności dla ludzi nie za­
brakło  Dzięki tym zabiegom produkcja towarowa 
osiągnęła niebywałą wysokość, zabrakło jednak 
konsumentów. Nadprodukcja maszynowa z jednej 
strony, a z drugiej rzesza biednych, bezrobotnych, 
którzy me rrtają za co kupić suchego chleba

Życie gospodarcze chciało  się przez kilkadzie­
siąt lat urządzić tylko „swoimi ‘ prawami i .. doszło 
do absurdu, do nadprodukcji połączonej ze skrai 
ną nędzą.

Dla Akcji Katolickiej otwiera się tu ogromne 
i jak wdzięczne pole działania A. K ma przy B o ­
żej pomocy, przyczynić się do przesiąknięcia ży­
cia gospodarczego zasadami Chiystusowemi. J a ł ­
mużna, to ostatni środek, potrzebny i niestety ko­
nieczny.

Jako  ideał będzie nam jednak przyświecał taki 
porządek ekonomiczny, w k tórym  jałm użna będzie 
jaknajm niej potrzebna. Tego porządku nie potrzebu­
jem y szukać ani wynajdywać, on jest gotowy. 
Trzeba go tylko wcielić w życie Trzeba, abv p zv- 
kazania Boże-zostały  bez żaduyih 
do ostatniej konsekwencji z radykalnym fanaty­
zmem zastosowane w życiu. My powtarzamy za

J. Em. Ks. Prymasem, że dla nas jes t  absolutnym 
pewnikiem, że tylko zwycięstwo idei Chrystusowej 
przywróci narodom trwały i sprawiedliwy spokój 
polityczny i społeczny.

My (katolicy) dążymy do tego zwycięstwal 
Tak nam dopomóż Bóg! Przemyślmy te zdania — 
są one b. aktualne.

Podziękowanie
W szystk im  tym , k tórzy  w zięli udział w  od p row ad zę- 

, ulu drogich nam  zw łok sp. Józefa G ryszkl n a w ieczny sp o ­
czynek i w  tej żałobnej chw ili okazali w spółczucie a  w  sz cze­
gólności ks. prob. K rzyżanow skiem u, ks. C zechow iczow i, 
D yr. W ojew ódzkiem u, P  stw u M ackiew iczom , S telm ach om  
N iedzielskim  R o m asom  i C zernikom , k rew n ym  i znajom ym  
skład am  na tej drodze serd eczn e , B óg z a p ła ć"

ZO N A  z RO D ZIN Ą .

Z życia młodzieży.
W iosna w całe j pełni. W szystko się ożywi­

ło. Nowe życie wstąpiło wszędzie. Drzewa pokry­
ły się już szatą zieloności, łąki stroją się już prze- 
różnem kwieciem Słow em  wszędzie radość, 
wszędzie życie B o ć  to już maj! Maj wymarzony, 
oczekiwany. Maj, który tyle daje radości, życia, 
nadziei Za m ajem  tęskniła  ca ła  natura: świat 
zwierzęcy, świat roślinny, świat rozumny.

O tóż  ten maj przyszedł, przyszedł, by dać 
nowe życie, wskrzesić nowe nadzieje, dać dużo 
radości.

Dużo radości w maju spodziewa się młodzież 
S. M P. B o ć  maj obfitować będzie w uroczysto­
ści, które głośnem  echem odhiją się w każdem 
S. M P. Dzień 25 maja, to dzień pierwszej z uro 
czystości. Każda druchna każdy druli wie że 25 
maj to dzień zlotu całego S. M. P. zagłebiowskie- 
go w So-snowcu Uroczystość zlotu zacznie się 
pontyfikalną Mszą świętą, poczem wszystkie S.M .P 
ze swerni sztandarami i godłam i przedefilują przed 
naszym Areypasterzem Ks bp T  .Kubiną, by udać 
się na boisko, gdzie rywalizować będą z sobą o pal 
mę pierwszeństwa w różnych wyczynach sporto­
wych Szczęśliwe te S.M P., których druchny i dru­
howie najwięcej nagród zdobędą. Jakiż to zaszczyt 
dla organizacji, iż takich dzielnych członków  po­
siada.

T o te ż  wszystkie S. M P  rozumieją doniosłość
tej chwili i 7 ogVonfftą starannością robią przygoto­
wania I nast-ś S  N] 1) nic poz.osfaie vtv!e, toć 
i  d i  u c h e u m  ;  u i u i i u n i i  S £ ~ i u o 41 ji s  . .  . i m ­

prezie.
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Druchenki sięgają po palmę pierwszeństwa 
w korowodach; druhowie walczyć będą na różnych 
frontach, a więc w piłce nożnej w koszykówce, 
w biegach do 100 i 800 m,. W rzucie kulą w sko­
kach wzwyż i wdał Nie łatwe m ają  zadanie 
tak druchny jak  i druhowie, bo walczyć będą
0 pierwszeństwo z S.M.P. djec. Śląskiej, którzy są 
groźnymi konkurentami.

Dzień 28 m aja to dzień drugiej uroczystości. 
Dla naszych druchen jest on ważny i to podwójnie
1) z racji święta druchen, 2) z racji poświęcenia sztan­
daru. Wszyscy rozumieją, czem jest sztandar dla 
organizacji i dlatego uroczystość jego poświęcenia 
obchodzą jak najuroczyściej. Nic więc dziwnego, że
1 nasze druchenki tak uroczyście do tego święta się 
gotują. B o ć  one ten sztandar same haftowały, 
same na niego zapracowały, a więc tem więcej 
będzie dla nich drogi i miły. W spólną Kom unją 
św pragną uczcić Tę, której wizerunek na sztan­
darze nosić będą. Po ceremonji poświęcenia sztan­
daru i wbijaniu pamiątkowych gwoździ odbędzie 
się po południu w domu parafjalnym akademja 
i przedstawienie prześlicznej sztuki w 6 ciu aktach 
p. t. „Krzyż brylantowy", o sn u te j na prawdziwem 
zdarzeniu jakie m iało  miejsce w cichej leśnej ka­
plicy w jednej z m iejscow ości Francji.

Na ca łą  tę uroczystość poświęcenia sztan­
daru, akademję i przedstawienie zapraszamy wszy­
stkie miejscowe, życzliwe nam organizacje, panie 
i panów z patronatu, oraz wszystkie sympatyczki 
i sympatyków naszego S. M. P.

Zarząd S. M. P.

Listy starej lózefy do młodej mamusi.
L ist ósm y.

KOCHANA HELENKO.
Jak dawno już do Ciebie nie pisałam! Otrzymaliście 

tylko wiadomość o jej śmierci. Przez ostatnie trzy tygodnie 
choroby biednej Stryjenki, nie rozbierałam się prawie dzień 
i noc, a teraz mam wiele do uprzątnięcia i uporządkowania 
Przytem mam jeszcze gości, rodzinę Stryjenki. Dziwne to, że 
nim umarła, nazywało się zawsze, że niema już nikogo z ro 
dżiny; a teraz, gdy już nie żyje, zjawili się nagle ludzie, któ­
rzy szukają po szafach i szufladach i sprawdzaią rachunki, 
a ja tylko pilnować muszę, żeby się nie sprzeczali Mogę naj­
łatwiej ich godzić, bo nic nie odziedziczyłam. Zuzanna była 
stryjenką mego męża. Strasznie to bolesne, gdy po śmierci 
czyjejś, zaraz ludzie się kłócą. Wszak sam widok takiej bla 
dej twarzy jest napomnieniem do spokoju.

Co do mnie, to śmierć Stryjenki zasmuciła mnie bar 
dzo. W  ostatnich czasach była taka łagodna i cierpliwa, a 
w nocy przed śmiercią, spoglądała na mnie z taką czułością. 
Byłabym chętnie ją pielęgnowała dalej; dla niej jednak było 
to wielkiem szczęściem, że została wyzwolona z cierpień swo 
ich.

A cóż ja? Czyż naprawdę ma się dia mnie starej ko­
biety rozpocząć nowa i tak piękna karta życia? Mąż twój 
bardzo serdecznie do mnie napisał. Co do Ciebie, Helenko, 
to nie mam żadnej wątpliwości że mi radą będziesz, gdy przy­
jadę. Przyjmuję więc wasze zaproszenie, Odnajmę od was 
ten pokoik w oficynie i zjadę z wszystkiemi tobołkami, i to 
może już za dwa tygodnie. Jakie to szczęście dla mnie, że 
znajduję znów dla siebie zadanie i dom rodzinnyI Zdaje mi 
iię że już obejmuję tłustą piąstkę twego małego i słyszę 
drobne kroczki Wandzi, biegnącej przez sionkę do mego po 
kojui. Wiele tylko razy zechcą dzieci przyjść do Józefy, zaw 
sze im będzie rada' A żadna praca dla nich nic będzie mi 
ciężarem. Wcale Ci nie umiem wypowiedzieć, jak bardzo się 
cieszę. Bylebym wam dzieci nie rozpieściła. Obawiam się- 
że z uśmiechem ironicznym patrzeć będziesz na moje talenty 
pedagogiczne. Lecz będzie dla mnie opamiętaniem, gdy mi 
przeczytasz jaki wyjątek z listów moich i powiesz;
..Prawda, Józefo, że łatwiej było pisać, niż teraz to wszystko 
pełnićl”

Pozdrów stokrotnie wszystkich! A co do pokoju, to go 
świeżo tapetować nic trzeba.

Do widzenia!
wasza Józefa

Kumor
Z  m otyw ów  ludow ych.

— Naści, Kasiu, wielką dynię,
Jeno powiedz; chces mię, cy nie?
— Choćbyś dał i karafijał

Ja Cię nie chcę, boś się spijał!
— Naści, Kasiu tłuste prosię 
Jeno nie miej muchów w nosie,
— Choćbyś nawet dał i cielę 
Nie wskórasz ty u mnie wiele
— Dam Ci, Kasiu, krowę łysą 
Jeno bądź — no (ilu mnie insą
— Szczere we mnie serce siedzi,
Leć — że. daj na zapowiedzi.

Przy stole.
Gospodyni domu -  Marjannol
Sądząc z tej pieczeni, widzę że musisz być zakochaną..
Marjanna — Czy alty nie bardzo przesolona, proszę pani?
Gospodyni — Nie, ale najlepszy kawałek został okra 

jany. ____________

W ojtek  pocieszyciel.

— O la Boga, Wojtek! będzie ze mną nieszi zęście, bo 
mi zając drogę przebiegł.

— Eeee'. co tam matula gada, zającowi będzie gorzej 
bo mu baba bez drogę przeszła.

Cena pojedyńczego numeru 10 gr., z przesyłką pocztową 15 gr.
Redaktor ks. Prob. Józef Krzyżanowski W ydaw ca ks. Prob. Józef Krzyżanowski.
Kazimierz k Strzemieszyc, Tcl.  Dąbro w a 11 ałbo S osn ow ie c  217.
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